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    Ta książka to historia nieidealna, pełna krzywdy i bólu. Przedstawia świat, w którym brud spowija dobro, a przepych rządzi światem. Żeby przetrwać, trzeba wyzbyć się zasad, a jednocześnie wciąż pozostać człowiekiem.


    Jeżeli uważasz, że świat jest zły, zajrzyj do dzielnicy Torre Baró…


    Jeżeli uważasz, że jesteś silny, poznaj Dianę…


    Jeżeli uważasz, że mając pieniądze, masz wszystko, spójrz na Tomása…

  


  Dla tych, których serce jest pełne blizn.

  Dziękuję za Waszą siłę i walkę, bo każde życie

  to nieidealna historia — taka jak ta.


  Rozdział 1.


  Zabójca


  Czerwiec 2019, Barcelona


  Siedziałam na twardym krześle, rozglądając się po pomieszczeniu. Otaczały mnie grafitowe ściany. Pusta przestrzeń wokół wprawiała mnie w zakłopotanie. Dzisiaj w moim życiu nastąpił przełom. Czułam, że w końcu staję na nogi, może drżące i niepewne, ale jednak moje. Ta rozmowa miała zadecydować o tym, co czekało mnie w przyszłości.


  Popatrzyłam na mężczyznę, który stanowił moją przepustkę do lepszego życia. Wydawał się okropnie nadęty i autorytatywny. Tworzyłam w głowie milion scenariuszy. Przed oczami przelatywały mi obrazy będące spełnieniem moich marzeń.


  – Imię? – Z rozmyślań wyrwał mnie twardy głos.


  – Diana – odparłam najpewniej, jak tylko potrafiłam.


  Gruby policjant patrzył na mnie, zsuwając okulary. Stał przede mną, okazując swoją wyższość. Każde jego słowo wypełniała pogarda. W końcu usiadł za biurkiem, opierając nogi na blacie. Byłam pod wrażeniem, że zdołał je tam w ogóle umieścić.


  – Lat? – Padło kolejne oschłe pytanie.


  – Osiemnaście.


  Odpowiedział mi gromkim i kpiącym śmiechem, chociaż nie rzuciłam żadnym dowcipem. Irytowała mnie jego ignorancja. Z westchnieniem przeczesał krótkie kasztanowe włosy, gdzieniegdzie przyprószone siwizną.


  – Dziecko, idź i kup sobie cukierka, a nie zawracasz mi głowę… – Zapatrzył się w dal, podkreślając swoją pogardę dla mojej osoby.


  – Chcę tu pracować, to już postanowione – odpowiedziałam. Nie chciałam pozwolić, by mnie złamał pierwszą docinką.


  – Od decyzji jestem tutaj ja. Wiesz, że Barcelona i jej okolice to jeden z najbardziej przestępczych regionów Hiszpanii? – Podrapał się po brodzie i wrócił do mnie spojrzeniem.


  – Wiem, wychowałam się w tym mieście. – Starałam się zachować cierpliwość.


  – No tak, dziewczynka z dobrego domu myśli, że widziała już wszystko, zabawne. – Uśmiechnął się ironicznie półgębkiem.


  Bawiła go ta sytuacja. Nie wiedział, że zawsze stawiam na swoim. To moje być albo nie być, dlatego miałam pewność, że zrobię wszystko, aby go przekonać. Ta praca była dla mnie ostatnią deską ratunku. Musiałam walczyć do samego końca.


  – Nic pan o mnie nie wie. Żeby się wypowiadać, trzeba chociaż przejrzeć papiery. Wychowywałam się sama, w dzielnicy Torre Baró. – Uparłam się z całych sił i skupiłam na celu, ignorując jego arogancję.


  Popatrzył na mnie z zaciekawieniem. Widocznie nie spodziewał się, że smarkula może się bronić. Albo tego, że przeżyłam w dzielnicy śmierci. W każdym razie wywołałam u niego jakieś emocje. Zaintrygowałam go i sprawiłam, że spojrzał na mnie badawczym wzrokiem.


  – Skoro do tej pory żyjesz, to znaczy, że musisz mieć jaja. Dobrze, przyjmę cię. Oczywiście pod warunkiem, że zdasz wszystkie testy sprawnościowe i psychologiczne. – Wziął do ręki kilka kartek.


  Rzucił mi papiery, po czym wstał i uścisnął rękę, co było miłą odmianą. Poczułam się wygrana. Wiedziałam, że każdego dnia będę musiała udowadniać, że zasługiwałam na tę szansę. Prawdziwa walka dopiero się zaczęła.


  Czerwiec 2023, Barcelona


  Minęły dokładnie cztery lata, odkąd pierwszy raz przekroczyłam próg komisariatu. Siedziałam w swoim gabinecie jako dumna posiadaczka stopnia oficerskiego w wydziale kryminalnym. Włożyłam mnóstwo siły, żeby osiągnąć ten cel. Dojście na szczyt umożliwiły mi przede wszystkim specjalne awanse za zasłużenia. Rozbite grupy przestępcze, złapani handlarze narkotyków i wiele innych śledztw, które doprowadziłam do końca, były moją drogą do sukcesu. Miałam dużo krótszy staż niż większość osób na takich stanowiskach, ale wyróżniała mnie skuteczność, której im często brakowało. Zostałam zauważona przez najważniejszych komisarzy w kraju. Choć pracowałam w pojedynkę, rozwiązywałam najwięcej spraw w całej Katalonii. Nicolas (czytaj: gruby policjant, który mnie tu przyjął) okazał się całkiem fajnym gościem; odstraszał wielu niekompetentnych chętnych, ale dla pracowników był bardzo miły. Znalazłam się w tym miejscu w dużej mierze dzięki niemu. Pomógł mi zdobyć zaocznie odpowiednie wykształcenie i zaangażował mnie w wiele kursów, co dało mi możliwość rozwoju i przełożyło się na moje osiągnięcia. W dodatku nie brakowało mu poczucia humoru i dystansu do siebie.


  – Perła, mamy sprawę. Podobno samobójstwo, ale trzeba to sprawdzić. Dasz radę sama? – zapytał, wchodząc do pokoju dziarskim krokiem.


  Nazywał mnie tak ze względu na to, że byłam jedyną kobietą na takim stanowisku. Traktował mnie jak córkę. Dbał o to, żebym czuła się dobrze w gronie samych mężczyzn. Nigdy nie dawał mi łatwiejszych spraw ze względu na płeć. Robiłam dokładnie to samo, co każdy inny policjant, czasami nawet więcej, bo byłam bardzo zaangażowana.


  – A masz kogoś, kto dotrzyma mi tempa? – Uniosłam brew z rozbawieniem.


  – Taki ktoś chyba nie istnieje. – Rzucił mi kluczyki od auta.


  Zaczęliśmy się śmiać, a w tym samym momencie usłyszeliśmy dźwięk jego telefonu. Sięgnął po komórkę. Podczas gdy on rozmawiał, sama przygotowałam mój niezbędnik.


  – Technicy już są – oznajmił, odsuwając telefon od ucha.


  – Lecę. Powiedz im, że za chwilę będę – odpowiedziałam w pośpiechu.


  Zebrałam kilka rzeczy i ruszyłam na miejsce przestępstwa. Kolejna sprawa z kategorii niepozornych. Nie wiedziałam czego naprawdę się spodziewać. Mimo że schemat był prosty, musiałam sprawdzić, czy nikt nie przyłożył ręki do tej śmierci.


  Jakieś piętnaście minut później dotarłam na miejsce. Luksusowa dzielnica Sant Gervasi. Roiło się tu od gapiów, których odganiano jak najdalej. Taśmy wcale ich nie odstraszały. Nadal zastanawiam się, co mają w głowie ludzie stojący nad trupem i podziwiający, jak krew rozbryzgnęła się na chodniku. Dla mnie codzienność, dla nich sensacja. Na szczęście odnalazłam w tym zamieszaniu znajomą twarz. Brązowooka brunetka pobierała ślady z miejsca zdarzenia.


  – Clara, co mamy? – zapytałam, wyłapując jej spojrzenie.


  – Facet koło czterdziestki, samobójstwo. Wyskoczył ze swojego okna – oznajmiła, stając naprzeciwko mnie.


  Clara to techniczka i przy okazji moja dobra koleżanka. Tak samo nienormalna jak ja, nieliczna kobieta w tym z pozoru męskim świecie. Razem rozwiązywałyśmy nawet najbardziej skomplikowane sprawy. Praca z nią była czystą przyjemnością. Świetnie znała się na swoim fachu. Skrupulatnie badała każdy ślad. Podobnie jak ja lubiła zwracać uwagę na szczegóły.


  – Jesteś pewna, że to samobójstwo? – zapytałam, oczekując pola do rozgrzebania sprawy.


  – Wszyscy tak mówią, ale… – Lekko się uśmiechnęła, znając mój charakter.


  – Ale mam to sprawdzić – dokończyłam zadowolona.


  – Dokładnie tak, szefowo! – Zasalutowała, prowadząc mnie do ciała.


  Na szczęście tłum się rozrzedził. Widocznie znudziło im się podziwianie krwi i innych plam na chodniku, a to była dla mnie cudowna wiadomość. W skupieniu nachyliłam się nad ciałem.


  – Wiesz, które piętro? – zapytałam, przyglądając się denatowi.


  – Trzecie.


  Popatrzyłam w górę. Faktycznie jedno z okien było otwarte. Kiedy spuściłam wzrok z powrotem na ziemię, zobaczyłam, jak jakiś facet wchodzi za taśmę. Podeszłam do niego szybkim krokiem. Jeszcze zatrze mi jakieś ważne ślady!


  – Co pan, do cholery, robi! Tutaj nie wolno wchodzić cywilom! – krzyknęłam, chcąc jak najszybciej usunąć go z zabezpieczonego obszaru.


  Stanęłam przed wysokim, mocno umięśnionym mężczyzną, który wbijał we mnie spojrzenie swoich błękitnych tęczówek. Miał na sobie czarne garniturowe spodnie i koszulę w tym samym kolorze, której rękawy podwinął niemal do łokci. Lewą rękę pokrywały ciemne tatuaże. Kosmyki jego krótkich, kruczoczarnych włosów gdzieniegdzie opadały na czoło. Miał bardzo ostre rysy twarzy, a jego szczękę pokrywał delikatny, jednodniowy, ciemny zarost. Na moje oko jeszcze nie dobił do trzydziestki. Był dużo wyższy ode mnie, co sprawiało, że patrzył na mnie z góry.


  – A co, jeżeli powiem, że jestem zabójcą? – odezwał się głębokim i chłodnym głosem.


  Wyszukiwałam w tych słowach ironii, ale powiedział to z pełną powagą. Próżno też szukać znaków, które mogłyby wskazywać na to, że żartował. Wypowiedziawszy te słowa, nawet nie drgnął. Stał w pewnej siebie, dominującej pozycji.


  – Wtedy skuję pana w kajdanki i zamknę na długie lata. To co, nadal podtrzymuje pan swoje słowa? – postanowiłam szybko go zdemaskować.


  – Chyba jednak zrezygnuję z tej wersji zdarzeń i poczekam, aż sama znajdziesz sprawcę. – W jego oczach zatańczyły wesołe ogniki, ale pełne usta nadal nie okazywały żadnych emocji.


  – Dla ciebie pani – powiedziałam stanowczo.


  Skułam go, a on nawet nie protestował. Wówczas po raz pierwszy zobaczyłam na jego twarzy uśmiech. Szczerzył się jak idiota, kiedy zapinałam kajdanki na jego nadgarstkach. Jego postawa się rozluźniła, przestał udawać.


  – Rozumiem, pani władzo. – Zirytowana przewróciłam oczami, gdy zaczął mnie sarkastycznie przedrzeźniać.


  – Pójdziemy na przesłuchanie.


  – Właściwie w innych okolicznościach mogłoby mi się to spodobać, a jeszcze z panią władzą, fiu, fiu! – Gwizdnął z uznaniem, puszczając mi oczko.


  – Zaraz komuś przypierdolę i będziemy mieli kolejnego trupa… – westchnęłam z niechęcią.


  Podeszłam z mężczyzną do denata. Niestety żaden zespół nie był teraz wolny, żeby przewieźć go na komendę, a ja musiałam sprawdzić tropy. Wzięłam drugie kajdanki i przykułam go do słupa, żeby mi nie uciekł, ale też nie przeszkadzał. Uśmiechnął się rozbawiony, widząc, co robię. Stał w miejscu, w którym miałam go na oku, jednocześnie nie mógł już zatrzeć śladów.


  – Serio myślisz, że to samobójstwo? – Usłyszałam zza pleców pytanie.


  – Pani – upomniałam go.


  – Pani władza serio myśli, że to samobójstwo?


  – Siedź cicho i mi nie przeszkadzaj. – Próbowałam utrzymać swoje skupienie, ale mężczyzna ciągle mi to uniemożliwiał.


  – Trzecie piętro – mruknął, coś sugerując.


  – Robisz ze mnie debilkę. Przyznałeś się tylko po to, żeby tu wejść, bo wiedziałeś, że nikt cię nie odwiezie – rzuciłam, tracąc powoli cierpliwość.


  – Pan. Masz mnie… – Jak on mnie wkurwia! – Chcę ci pomóc, bo widzę, że sobie nie radzisz.


  – Zaraz nie wytrzymam. Pani! – podniosłam głos, wybuchając.


  – Dobra, chuj z tym pan, pani. Tomás jestem. – Znowu głupkowato się uśmiechnął, kompletnie ignorując mój wybuch.


  Odeszłam od denata i stanęłam przed natrętnym gościem. Zmierzyłam go wzrokiem i zrozumiałam, że posiada jakieś informacje. Jego oczy błyszczały wiedzą, której prawdopodobnie poszukiwałam. Żeby dowiedzieć się czegoś więcej, postanowiłam pozwolić, by wciągnął mnie w swoją grę.


  – Wiem, że to nie było samobójstwo – rzuciłam, chcąc zwrócić jego uwagę.


  – Skąd te wnioski, pani…


  – Jestem Diana. Ciesz się z zaszczytu wymówienia mojego imienia – prychnęłam ironicznie.


  – Cieszę się niezmiernie, Diano – zaakcentował każdą głoskę. – Kto normalny skacze z okna, kiedy ma balkon?


  – Możesz mi powiedzieć, skąd się tu wziąłeś i dlaczego bawisz się w Sherlocka Holmesa? – Musiałam zadać to nurtujące mnie pytanie.


  – Powiedzmy, że dużo wiem i widzę. A ty wydajesz się spoko babką, więc stwierdziłem, że pomogę. – Wzruszył ramionami.


  – Widziałeś, jak to się stało? – Chciałam połączyć kropki.


  – Nie, ale mam pewne wnioski. Sądzę, że razem coś wymyślimy.


  – Kurwa, jakie razem? Jesteś gapiem z ulicy. – Cała sytuacja irytowała mnie coraz bardziej.


  – Oj tam, od razu gapiem, detektywem jak już – kontynuował beztroskim tonem, nie reagując na moje zdenerwowanie.


  – Uważaj, bo ci uwierzę.


  – Dobra, możesz wierzyć albo nie, ale serio mam parę wskazówek, które mogą ci się przydać.


  Zdecydowałam się pociągnąć go za język. Popatrzyłam w górę, skupiając wzrok na budynku. Wysokość była naprawdę zastanawiająca. Samobójcy zwykle wybierali dachy wieżowców, żeby mieć pewność, że w ten sposób odbiorą sobie życie. Skoki z niższych pięter najczęściej kończyły się uciążliwymi, ale nie śmiertelnymi, urazami. W tym wypadku denat miał jednak pecha albo, biorąc pod uwagę jego czyn, szczęście, że trafił głową na ostry brzeg krawężnika.


  – Nikt normalny, chcąc się zabić, nie skacze z trzeciego piętra, tym bardziej przez okno, kiedy ma balkon – oznajmiłam służbowym tonem.


  – Nawet kumata jesteś. Jakbym wiedział, że kryminalni mają taką panią władzę, to dawno bym się zatrudnił. – Puścił do mnie oczko.


  – Wpierdolę ci, jak nie przestaniesz. – Nie pamiętałam, kiedy ktokolwiek aż tak działał mi na nerwy.


  – No już…


  Popatrzył na ciało i szarpiąc się z metalowymi obrączkami, wyjął z kieszeni papierosa. Kucnął przy ziemi tak, żeby móc go odpalić. Wtedy rzuciła mi się w oczy pewna drobnostka. Obok denata leżał papieros. Włożyłam rękawiczki i zabezpieczyłam dowód. Od razu zauważyłam, że był świeży, a w dodatku niedokończony.


  – I jeszcze spostrzegawcza. Same plusy… – Usłyszałam rozbawiony głos mężczyzny.


  Uniosłam się, piorunując go spojrzeniem. Wiedziałam, że robił wszystko specjalnie, ale nie mogłam dać się ponownie wyprowadzić z równowagi. Moje rozdrażnienie dawało mu ogromną satysfakcję.


  – Wiesz, kto to zrobił? – zapytałam, licząc w myślach do dziesięciu.


  – Ja nie, ale ty już tak – odparł ironicznie.


  To nie on, palił inne papierosy, a do tego był zbyt pewny siebie. Nie pojawiłby się tu, a już na pewno nie wypowiedziałby takich słów. Chyba, że był psycholem, a z takimi już nieraz miałam styczność. Żartował sobie ze mnie od samego początku.


  – Było ich dwóch. Jeden wypchnął go z okna, a drugi czekał tutaj – myślałam głośno.


  – Brawo, Watsonie. – Zaklaskał, uderzając kajdankami.


  Świetnie się bawił, a ja zamierzałam ukarać go za utrudnianie mi śledztwa. Podeszłam do niego i rozkułam pierwsze kajdanki, uwalniając go od słupa. Złapałam za drugi łańcuch i zaczęłam prowadzić do samochodu.


  – Jedziemy na komendę – oznajmiłam surowo.


  – Ty jedziesz. – Cmoknął.


  – Ty też, w końcu jesteś zabójcą. – Uśmiechnęłam się fałszywie.


  – Serio? – Przewrócił oczami.


  – Serio.


  Zaprowadziłam go do radiowozu i posadziłam na fotelu pasażera. Dla bezpieczeństwa zapięłam mu pasy. Nic nie mówił, tylko obserwował moje ruchy. Usiadłam na swoim miejscu i odpaliłam silnik.


  – Masz prawo jazdy czy chcesz mnie zabić? – zapytał, unosząc lewą brew.


  – Zgadnij – odparłam z psychopatycznym uśmiechem.


  – Obstawiam, że jesteś szalonym kierowcą.


  – Zgadza się, więc jeżeli chcesz przeżyć, to się zamknij i mnie nie rozpraszaj.


  – Jasne.


  Mimo małego zakresu ruchów udawał, że zamyka usta na klucz i go wyrzuca. Wiedziałam, że nie wytrzyma w ciszy zbyt długo. Minęło około pięć minut, a on już wybuchł. Jego buzia chyba nigdy się nie zamykała. Zwrócił się w moją stronę, a ja patrzyłam na drogę, nie okazując mu uwagi.


  – Długo jesteś policjantką? – zadał kolejne pytanie po krótkiej przerwie.


  Spiorunowałam go wzrokiem i znowu zamilkł. Na szczęście do komendy było już niedaleko. Wkrótce wysiadłam i wprowadziłam gagatka do budynku. Kiedy szłam z nim do swojego gabinetu, spotkałam Nicolasa.


  – Widzę, że poznałaś już…


  Żadne spotkanie nie jest przypadkowe, a każde wypowiedziane słowo ma jakieś znaczenie w dalszej historii…


  Rozdział 2.


  Idiota


  – Widzę, że poznałaś już swojego nowego asystenta. Zastanawia mnie tylko, dlaczego jest w kajdankach.


  – Bo to skończony idiota – warknęłam.


  – Ej! – odezwał się wtajemniczony.


  Byłam okropnie zdenerwowana. Nie zostałam uprzedzona o żadnych zmianach. Popatrzyłam na szefa, zaciskając szczęki. Liczyłam na to, że będzie miał dobre usprawiedliwienie swojej decyzji. W głowie wciąż przetwarzałam to, co przed chwilą powiedział. Nowy asystent. Kpina.


  – Możesz mi wyjaśnić, o co chodzi? Dobrze wiesz, że nikogo nie potrzebuję – stwierdziłam oburzona.


  Całe życie radziłam sobie sama, a taki wrzód na dupie mógł tylko przysporzyć masy problemów. Każdego dnia walczyłam o swoją samodzielność i niezależność. Nie wiedziałam, czy Nicolas chce mnie kontrolować, czy umniejszyć moje zasługi. W każdym razie jego plan cholernie mi się nie podobał.


  – Jako że jesteś najlepszą policjantką w kraju, dostałaś kogoś do pomocy. Tomás okazuje się najlepszym informatorem w Katalonii. Podobno zna szemrane towarzystwo i jest kimś w rodzaju detektywa – tłumaczył szef.


  – Zgadza się – potwierdził natręt.


  – Nie chcę go. Niech wraca tam, skąd przyszedł. – Założyłam ręce na piersi i postawiłam na buntowniczą postawę.


  – Musisz z nim współpracować przez najbliższy miesiąc, takie mam wytyczne. Ludzie z góry twierdzą, że masz za dużo na głowie i dali ci wsparcie. – Nicolas upierał się przy swoim.


  – Takie wsparcie to sobie mogą wsadzić w dupę! Obiecywali premię, a nie jakiegoś idiotę, który konsekwentnie będzie utrudniał mi pracę.


  – Diana, proszę, przemęcz się parę tygodni. Podobno masz dostać tę dużą premię, a takie awantury mogą to zmienić. Taki asystent to nagroda, a nie kara.


  Rozsadzała mnie wściekłość, ale w tej chwili pieniądze były mi bardzo potrzebne. Musiałam się zgodzić. Zaciągnęłam mojego nowego asystenta do biura i posadziłam na krześle. Patrzył na mnie z chamskim uśmiechem.


  – Wiedziałeś, że masz ze mną pracować? – postawiłam stanowcze pytanie.


  – Nie, ale się domyśliłem, kiedy zobaczyłem cię na miejscu przestępstwa. – Przechylił głowę, powstrzymując śmiech.


  – I myślisz, że będziesz od teraz jeździł ze mną na akcje?


  – Tak właśnie myślę. – Cmoknął.


  – To jesteś w błędzie. Siedzisz tutaj i zajmujesz się papierkową robotą. – Oparłam się z impetem o biurko.


  – Nie zrobisz mi tego. Zawsze mogę się poskarżyć do góry. – Kiedy poznał moje plany, spoważniał.


  – Proszę bardzo. Dali mi asystenta, który ma mi pomagać, ale nie dostałam wytycznych, w jaki sposób.


  – O nie, ja na taki układ się nie zgadzałem – oznajmił, mrużąc oczy.


  – Ja też nie zgadzałam się na wiele rzeczy w życiu. Pewnie dostaniesz za to niezłe pieniądze, więc siedź cicho i nie marudź.


  – Nie no, błagam cię! – Był niemalże zrozpaczony. Prawdopodobnie wiązał wielkie plany z naszą współpracą.


  – Musiałbyś to zrobić na kolanach, żebym się zgodziła.


  – Mogłabyś mnie rozkuć?


  – A nie będziesz mi przeszkadzał?


  Przechylił głowę i popatrzył na mnie błagalnym wzrokiem. Zdjęłam mu kajdanki i otworzyłam notatki, rozmyślając nad sprawą nie-samobójcy. Zadzwoniłam by dowiedzieć się, czy ma rodzinę, którą będzie można powiadomić o śmierci. Okazało się, że miał żonę, z którą właśnie się rozwodził. Wzięłam kurtkę i skierowałam się do wyjścia, kiedy przede mną pojawił się klęczący natręt.


  – Mogę wiedzieć, co ty robisz? – zapytałam, patrząc na ten idiotyczny obraz.


  – Powiedziałaś, że jeżeli będę cię błagał na kolanach, to mnie weźmiesz.


  Wlepiał we mnie błękitne spojrzenie. Nie mogłam uwierzyć w to, że będzie ze mną pracował. To była jedna wielka klęcząca porażka. Mimo swojej pozycji wciąż podtrzymywał dziwną aurę pełną pewności siebie.


  – Jesteś żenujący. – Przewróciłam oczami.


  – A ty cholernie seksowna w tej pozycji. – Uniósł kącik ust.


  Słowa, które padły z jego ust, wskazywały na to, że chyba był niespełna rozumu.


  – Za ten tekst zmarnowałeś szansę na wyjazd.


  – No błagam, Diana!


  Wyszłam, zostawiając go w pomieszczeniu. Nienawidziłam takich tekstów, a wypowiadane przez niego denerwowały mnie dwa razy bardziej. Trzasnęłam drzwiami jak zirytowana nastolatka. Nasza współpraca jeszcze się nie zaczęła, a ja już miałam jej dość.


  Stanęłam przed budynkiem komendy i starałam się nieco ochłonąć. Musiałam być profesjonalna i wytrzymać kolejne dni z tym kretynem. Odganiając myśli z nim związane, wsiadłam do samochodu i udałam się do dzielnicy, w której mieszkała żona denata. Szybko zauważyłam w tylnym lusterku auto, które śledziło mnie od kilku minut, skręcając za mną w każdą, nawet mniejszą uliczkę. Miałam nadzieję, że to nie mój nowy przydupas, bo inaczej musiałabym go udusić. W końcu zgubiłam go, jadąc drogą na skróty, którą znałam tylko ja. Dotarłam bezpiecznie na miejsce, a po szpiegu nie było żadnego śladu.


  Dzielnica okazała się dość mroczna, a pani Rubio mieszkała na samym końcu wąskiej uliczki. Na wszelki wypadek miałam przy sobie broń, bo nie wiedziałam, czego mogę się spodziewać. Patrzyłam na szare budynki i ciemne murale. Przejeżdżając wzrokiem po numerach domów, zobaczyłam za rogiem męską sylwetkę, która kierowała się w moją stronę.


  – Zabiję cię! To ty mnie śledziłeś – wydusiłam przez zaciśnięte zęby.


  – Przyznaję się bez bicia.


  Podniósł ręce w geście obronnym. Byłam na niego wściekła. Wiedziałam, że będą z tego problemy, gdy tylko go zobaczyłam. Wyglądał jak chodzące kłopoty. Tylko utwierdzał mnie w tym przekonaniu. Stanął przede mną wyluzowany, poprawiając mankiety koszuli. Kiedy nasze spojrzenia się spotkały, szybko zrozumiał, że czeka go atak.


  – Zlekceważyłeś moje polecenie – stwierdziłam surowo.


  – Wiem, ale ja naprawdę chcę z tobą jeździć – odparł, robiąc maślane oczy.


  – Skończ już tę gadkę. Idziesz ze mną, ale jeżeli powiesz do mnie chociaż słowo, będzie to twoja ostatnia okazja do wyjścia z biura – postawiłam warunek, sama nie wiedząc, dlaczego tak naprawdę mu na to pozwalam. Powinnam go ukarać i już teraz wysłać na komendę. Tymczasem dałam mu pole do popisu.


  – Jasne, pani władzo! – Zasalutował z uśmiechem.


  Zapukaliśmy do domu, z którego ścian odpadał tynk. W drzwiach stanęła niska szatynka o niemalże czarnych oczach. Była ubrana w luźne szare spodnie i biały T-shirt. Wyglądała na przytłoczoną i bardzo zdenerwowaną. Lekko kołysała się między framugami i niespokojnie przebierała palcami. Jej zachowanie wskazywało na ukrywaną histerię.


  – Komisarz Diana Montero i… – przedstawiłam się.


  – Tomás Vila – wtrącił asystent.


  Kobieta niemal trzasnęła nam drzwiami przed nosem. Na szczęście w ostatniej chwili wysunęłam nogę, co ją powstrzymało. Starałam się wyczytać z jej oczu cokolwiek. Szukałam tam wskazówki, ale widziałam tylko panikę.


  – Spokojnie, chcemy jedynie porozmawiać – starałam się ją uspokoić.


  Wpuściła nas, ale patrzyła w naszym kierunku bardzo podejrzliwie. Usiadłam z nią na kanapie, a mężczyzna krzątał się po pomieszczeniu. Mieszkanie było bardzo ubogie, ale nie brudne. Nieraz widziałam podobne warunki, lecz wciąż bolał mnie ten widok. Kobieta ułożyła dłonie na kolanach, jednak już po chwili złapała jedną w drugą.


  – Ares Rubio to pani mąż, prawda? – zapytałam łagodnie.


  – Tak. – Unikała mnie spojrzeniem, które wbiła w podłogę.


  – Przykro mi, ale nie żyje… – Nienawidziłam przekazywać takich informacji.


  Mimo kilkuletniej pracy w policji, była to wciąż jedna z najgorszych czynności. Powiedzieć komuś, że jego ukochana osoba została zabita, to jak wbić mu nóż prosto w serce. Zazwyczaj wiązało się to z napadami agresji, płaczem lub niedowierzaniem. W tym wypadku było zupełnie inaczej. Uważnie śledziłam reakcję kobiety. Wbiła paznokcie w rękę, a po jej skórze przebiegł dreszcz. Jej twarz nie wyrażała żadnych uczuć. Już wiedziałam, że ich relacja była płytka, najprawdopodobniej toksyczna. Mimo to musiałam wyciągnąć z niej jak najwięcej informacji.


  – Co mu się stało? – Odniosłam wrażenie, że wymusiła na sobie to pytanie; nie okazywała żadnych emocji.


  – Ktoś wypchnął go z okna – postanowiłam zagrać w otwarte karty.


  – Nie mam pojęcia, kto mógł to zrobić, jeżeli o to wam chodzi – oznajmiła, przesuwając obrączką po palcu.


  – Przepraszam, ma pani może papierosa? – wtrącił asystent.


  – Mam, leżą na oknie.


  Popatrzyłam na niego z irytacją. Przerywał mi przesłuchanie, bo zachciało mu się palić. Rozejrzał się po pomieszczeniu i podszedł do parapetu. Sięgnął po paczkę i wyjął jedną fajkę.


  – Mogę? – zapytał, pokazując swoją zdobycz.


  – Tak.


  Więcej nie patrzyłam na tę przybłędę, żeby nie dawać mu satysfakcji. Nie chciałam pozwolić na to, żeby znalazł się w centrum uwagi, właśnie to go karmiło. Znałam go kilka godzin, a już wiedziałam, jaki był. Laluś, który kocha zainteresowanie, szczególnie kobiet, i uważa się za playboya.


  – Dlaczego chcieliście wziąć rozwód? – wróciłam do przesłuchania.


  – Po prostu… Uczucie między nami wygasło, i to tyle. – Nadal unikała kontaktu wzrokowego.


  – Wie pani, komu mogło zależeć na jego śmierci?


  – Nie wiem – odpowiedziała beznamiętnie.


  – Macie syna. Gdzie mogę go znaleźć? – Odszukałam tę informację, sprawdzając dane denata.


  – Lata gdzieś z kolegami. – Przejechała dłonią po swoim ramieniu, kuląc się. Wydawało się, że jeszcze bardziej zamknęła się w sobie.


  – Dobrze, proszę, to moja wizytówka. Gdyby coś sobie pani przypomniała, proszę o telefon.


  Kiwnęłam w stronę Tomása. Zebraliśmy się i wyszliśmy. Ta rozmowa nie miała sensu, kobieta nie miała zamiaru nam niczego wyjawić, a z jej zachowania trudno było cokolwiek wywnioskować. Dobrze ukrywała uczucia, ale ja widziałam w jej zachowaniu coś więcej. Każdym gestem odgradzała się jak skorupą, która jednocześnie była bardzo krucha i delikatna.


  Popatrzyłam na mężczyznę, który wciąż palił papierosa. Szliśmy uliczką, a ja byłam zajęta myśleniem o wnioskach, które mi się nasuwały. W końcu popatrzyłam na asystenta i zobaczyłam ważny szczegół.


  – To ten papieros! Dlaczego mi nie powiedziałeś? – ryknęłam, kiedy zdałam sobie sprawę, co zrobił. Do tej pory byłam zbyt zajęta przesłuchaniem i swoimi obserwacjami, żeby zwrócić na to uwagę.


  – Bo nie pozwoliłaś mi się do siebie odzywać… – powiedział z wyrzutem, ale też nutą kpiny.


  – Kurwa! Nie wytrzymam. – Wyrzuciłam z rezygnacją ręce.


  – Idziemy ją zawinąć? – zapytał, świetnie się bawiąc.


  – Nie. Nie zrobiła tego sama, a jeżeli ją zgarniemy, drugi winowajca zwieje. – Uspokoiłam się, licząc do stu, i wróciłam na ziemię, by skupić się na śledztwie.


  – Racja, pani władzo. To co, czekamy tutaj?


  – Ja czekam, a ty idziesz do auta. – Chociaż tak mogłam go spacyfikować.


  – Ale…


  – Żadnych ale, to jest polecenie. – Miałam nadzieję, że posłucha chociaż ten jeden raz.


  Odszedł z miną dziecka, które dostało szlaban na słodycze. Stanęłam w mało widocznym miejscu na skraju wąskiej uliczki. Było trochę ciemno i przerażająco, ale przyzwyczaiłam się już do takich warunków.


  Minęło kilka minut, a ja poczułam na swoich ramionach jakieś męskie silne ręce. Kiedy się gwałtownie odwróciłam, zobaczyłam przed sobą wysokiego, wytatuowanego od stóp do głów mężczyznę. Był łysy, a jego zielone oczy lustrowały moje ciało. Przyparł mnie do ściany budynku, złapał za biodra i przyciągnął do siebie, a ja nawet nie potrafiłam się ruszyć. Udało mi się tylko wydusić kilka słów sprzeciwu, na które w ogóle nie zareagował.


  – Spokojnie, zabawimy się, maleńka – powiedział obrzydliwym, pełnym pogardy głosem.


  Miałam przecież przy sobie pistolet i potrafiłam się bronić, ale sparaliżował mnie strach. Po moich policzkach spływały łzy. Wróciły wspomnienia. Tkwiłam w kompletnym amoku, kiedy ktoś oderwał ode mnie napastnika. To był Tomás. Uderzył go kilkukrotnie tak mocno, że tamten zajęczał z bólu. Ześlizgnęłam się po ścianie i zwinęłam na ziemi, trzymając kolana bardzo blisko twarzy. Niechciany dotyk był czymś, co rozpoczęło mój koszmar, który nigdy nie minął.


  Brak reakcji na krzywdę bliskiej osoby pokazuje, jak słaba więź nas z nią łączy…


  Rozdział 3.


  Karty


  – Diana, spójrz na mnie, jesteś już bezpieczna… – Usłyszałam delikatny głos.


  Nie dałam rady nic powiedzieć, łzy nadal płynęły mi strumieniami po policzkach, a ręce trzęsły się niemiłosiernie. Tomás widział, w jakim byłam stanie, a mimo to nie spanikował. Cały czas mnie uspokajał, łagodnie szepcząc, że jest ze mną i już wszystko będzie dobrze. Kiedy widział, że nadal nie mogę dojść do siebie, zdjął swoją bluzę i przykrył mnie, żebym czuła się komfortowo. Do moich nozdrzy dotarł obezwładniający zapach jego perfum, który nieco mnie uspokoił. Łączył w sobie mocną miętę, która uderzyła w moje nozdrza, z bardzo delikatną wanilią i soczystym jabłkiem. Poczułam dotyk na moich dłoniach. Przeszedł mnie dziwny dreszcz.


  – Zabiorę cię stąd. – Kiwnęłam tylko głową na zgodę.


  Wziął mnie na ręce i zaniósł do swojego samochodu. Obejmował mnie silnymi ramionami. Starałam się chociaż przez chwilę nie myśleć o tym, co zdarzyło się w tamtej uliczce. Dał mi wodę i cały czas trzymał za rękę. Mocno przygryzłam wargę, próbując w ten sposób wrócić do rzeczywistości.


  – Dziękuję… – szepnęłam bardzo słabo.


  Wytarłam z twarzy ostatnie łzy. Wpadłam w atak paniki, którego nie mogłam powstrzymać. Na szczęście Tomás był ze mną w tej trudnej chwili. Nie przejmowałam się w tym momencie sprawą, a tym bardziej pobitym na służbie zwyrodnialcem, który pewnie nadal zwijał się tam z bólu. Tomás patrzył na mnie swoimi niezwykle jasnymi oczami.


  – Jak się czujesz? – zapytał zmartwiony.


  Nie potrafiłam wyrażać przy kimś bólu. Szybko zebrałam się w sobie i chwyciłam za klamkę. Zdałam sobie sprawę z tego, w jakim stanie widział mnie mój współpracownik. W ułamku sekundy w mojej głowie zaskoczył jakiś trybik. To był mój patrolowy partner, którego miałam trzymać na dystans. Musiałam się doprowadzić do porządku. Chciałam jak najszybciej pojechać na komendę, żeby zmyć z siebie ten bród.


  – Hej, poczekaj, musisz dać sobie trochę czasu… – Złapał mnie za rękę, kiedy próbowałam wysiąść.


  – Nie muszę, wszystko jest w porządku. – Chciałam zabrzmieć stanowczo, ale z moich ust wyrwał się raczej niepewny szept.


  Od zawsze udawałam najtwardszą osobę na świecie. W mojej głowie nie było miejsca na słabość, tym bardziej kiedy ktoś mógł to zobaczyć. Denerwowało mnie to, że mężczyzna widział mnie w najgorszej możliwej dla mnie sytuacji. Nikt inny nie ujrzał mojej bezradności, dlatego chciałam jak najszybciej wymazać ten obraz z jego pamięci.


  – Jedziemy na komendę. – Ruszyłam w stronę swojego samochodu, wyrwawszy rękę.


  – Nie powinnaś prowadzić w takim stanie. – Zabrał mi kluczyki.


  – Nie jesteś tu od wydawania mi poleceń. – Znowu zareagowałam atakiem, żeby ukryć swoją słabość.


  – Ja prowadzę. – Zablokował moją dłoń, kiedy próbowałam odebrać mu brelok.


  – A co z twoim autem? – Zaczęłam myśleć trzeźwo.


  – Odbiorę je później.


  Odpuściłam, wiedząc, że mimo wszystko to dobry pomysł. Przez całą drogę nie zamieniliśmy nawet słowa. Tomás łapał ze mną kontakt wzrokowy, licząc, że coś powiem, ale wolałam milczeć. Kilkanaście minut później byliśmy już pod komendą. Wysiadłam i skierowałam się do biura. Wzięłam szybki prysznic i pomknęłam do szafy, by się w coś ubrać. Zdjęłam ręcznik i podeszłam do półki, kiedy nagle ktoś wparował do gabinetu.


  – Przepraszam, przepraszam, przepraszam! – powiedział zaraz po przekroczeniu progu i momentalnie zniknął za drzwiami.


  To znowu ten idiota, który nawet nie umiał pukać do drzwi. Na szczęście stałam odwrócona, więc zapewne niczego nie zobaczył. Zresztą mało mnie to obchodziło. Narzuciłam na siebie ciuchy i chcąc odgonić swoje myśli, postanowiłam zająć się śledztwem. Zajrzałam do Nicolasa, żeby poprosić go o sprawdzenie syna państwa Rubio. Wróciłam do swojego gabinetu i usiadłam za biurkiem, by poszukać czegoś, co mogło mi pomóc namierzyć chłopaka. Drzwi znowu się otworzyły.


  – Kurwa, możesz nauczyć się pukać?! – krzyknęłam.


  – Perła, co tak agresywnie…


  Do gabinetu wszedł nabijający się ze mnie Nicolas. Był w świetnym humorze, a ja kipiałam ze złości. Uczucia, których dzisiaj doświadczyłam, masowo się ze mnie wylewały. Każda najdrobniejsza rzecz doprowadzała mnie do szału.


  – Sorry, szefie, ale dodałeś do mojej codziennej taryfy emocji dodatkowego wkurwiacza. – Przewróciłam oczami.


  – Aż tak?


  – Ja. Pracuję. Sama – podkreślałam każde słowo.


  – Przyzwyczaisz się.


  – Prędzej umrę z irytacji. Co dla mnie masz? – zmieniłam szybko temat.


  – Ten chłopak, którego szukasz, najczęściej szlaja się w okolicach kasyna koło Parc de la Ciutadella – poinformował mnie, podając mi dokładną lokalizację.


  – Okej… Już tam jadę.


  – A powiedz mi, jak tam idzie ci współpraca z Tomásem? – dociekał.


  – Chujowo. Nie zadawaj więcej takich pytań. Pracuję z nim, bo muszę, tyle.


  – Dobra, już nie pytam. – Podniósł ręce w obronnym geście. – Idę, mam jeszcze sporo roboty. Jeśli będziesz czegoś potrzebowała, to wiesz, gdzie mnie szukać.


  – Dziękuję…


  – Mam wrażenie, że coś się stało. – Trafił idealnie, a ja uciekłam przed jego przenikliwym spojrzeniem.


  – Nicolas, proszę cię, nie przesłuchuj mnie – mruknęłam, odwracając wzrok.


  – Mogłabyś się czasem podzielić swoim ciężarem? – zapytał, ciężko wzdychając.


  – Nie mam żadnego ciężaru, po prostu gorszy dzień – odpowiedziałam bez zająknięcia.


  Usłyszałam dzwonek telefonu, który uratował mnie przed kolejnymi pytaniami. Szef odebrał i wyszedł. Bardzo go lubiłam, ale chciał wiedzieć za dużo. Nigdy nie dzieliłam się tym, co dzieje się w mojej głowie. Mimo zaufania, jakim go darzyłam, nie wspominałam mu o swoich sprawach. Radziłam sobie sama i nie chciałam dopuszczać nikogo do mojej sfery prywatnej, a tym bardziej kwestii dotyczących domu.


  Usiadłam przed laptopem i sprawdziłam informacje na temat kasyna, choć to, że chłopak się tam włóczył, wcale nie oznaczało, że należał do klienteli. Przejrzałam też zdjęcia poszukiwanego, żeby wiedzieć, za kim mam się rozglądać. Wtedy ktoś zapukał do drzwi. Nie oderwałam wzroku od monitora.


  – Mogę? – zapytał Tomás.


  – O, proszę, nauczył się pukać, szybka lekcja – powiedziałam z irytacją.


  – Pukać to ja umiem od dawna – stwierdził ze zboczonym uśmiechem.


  – Nawet tego nie skomentuję – westchnęłam, słysząc ten tekst.


  Usiadł naprzeciwko mnie i wlepił we mnie te swoje błękitne ślepia. W dodatku uśmiechnął się tak, że miałam ochotę go udusić, sama nie wiedząc dlaczego. Kiedy tylko się pojawiał, przeszywało mnie dziwne uczucie. Nie miałam pojęcia, czy było dobre, czy złe, w każdym razie okazywało się równie denerwujące co on sam.


  – Jedziemy do kasyna – oznajmiłam i wstałam, żeby zebrać swoje rzeczy.


  – My jedziemy? – Podskoczył zadowolony.


  – Masz problemy ze słuchem?


  – Żadnych, pani władzo, już się ruszam…


  – Masz trzy sekundy.


  – Trzy? – zapytał zaskoczony.


  – Już tylko jedną…


  Biegał po gabinecie, łapiąc swoje rzeczy, i co chwilę na mnie zerkał. Przedłużyłam mu czas o jakąś minutę, bo był wolny jak ślimak. W końcu stanął przede mną zadowolony, a ja mimowolnie się uśmiechnęłam.


  – Masz piękny uśmiech, powinnaś go częściej używać – stwierdził, wpatrując się we mnie.


  – A ty powinieneś popracować nad koordynacją ruchową – odparłam sarkastycznie.


  – Jesteś niemiła – prychnął.


  – A ty za bardzo się podlizujesz. – Przewróciłam oczami. – Wychodzimy.


  – Kiedy przewracasz oczami, też ładnie wyglądasz.


  – Zamknij się!


  Po ciężkiej, kilkunastominutowej drodze z natrętem trafiliśmy do kasyna. Myślałam, że będzie to budynek w stylu ulicznej imprezy, jednak mocno się zdziwiłam. Miejsce ewidentnie zostało przeznaczone dla ludzi z wyższych sfer. Kiedy chcieliśmy wejść, zatrzymał nas napakowany goryl w garniturze.


  – Wejściówki – powiedział twardym tonem nieznoszącym sprzeciwu.


  – Musimy wejść… – zaczęłam tłumaczyć, ale szybko mi przerwał.


  – Laleczko, bez wejściówek nie wejdziecie.


  – Jestem z policji, musisz nas wpuścić. – Pokazałam mu mój identyfikator.


  – I tak nie da rady bez wejściówki – upierał się.


  – Dobrze, to porozmawiamy inaczej. – Zdenerwowałam się, bo nie chciałam dłużej marnować czasu. – Powiedz mi, czy ten chuderlawy pan stojący przy tamtej ścianie ma pozwolenie na broń?


  – Yyy – zająknął się.


  – Właśnie, więc już mam powód, żeby tam wejść. Chyba nie chcesz kłopotów, co? – Wiedziałam, że już wygrałam tę partię.


  – Wchodźcie, tylko błagam, nie rób mi syfu. – Popatrzył na mnie błagalnie.


  – Się okaże – prychnęłam, widząc jego przerażoną minę.


  Przeszłam obok ochroniarza, który odprowadził mnie wzrokiem. Okazało się, że wielkolud złamał się w ułamku sekundy. W dodatku dał mi do zrozumienia, że ukrywa się tu o wiele poważniejsze sprawy. Ewidentnie bał się nalotu. Podziwiałam bogato zdobioną salę. Wielkie złociste żyrandole zwisały z wysokiego sufitu. Wszystko było tak eleganckie i błyszczące. Rozglądałam się na wszystkie strony, szukając chłopaka. Zaraz za mną szedł mój towarzysz.


  – Niezła jesteś – stwierdził.


  – Przestań patrzeć mi na dupę – warknęłam, kiedy zobaczyłam w lustrze jego wzrok skierowany na mój tyłek.


  – Ja pierdolę, nie o to mi chodziło!


  – To już lepiej nic nie mów, bo słabo ci idzie.


  – Miałem na myśli to, jak załatwiłaś sprawę z ochroniarzem… – zaczął się tłumaczyć, a mnie zbierało się na śmiech.


  – A ja miałam na myśli to, że jesteś zboczeńcem – prychnęłam sarkastycznie.


  Podbiegł i złapał mnie pod rękę. Patrzyłam na niego ogłupiała. Wiedział, że mogę mu ją połamać za taki gest. Mimo wszystko było to całkiem miłe. Kolejny raz poczułam się dziwnie w jego towarzystwie. Przysunął się bardzo blisko, tak że nasze usta dzieliły centymetry, po czym nachylił się do mojego ucha i odgarnął kosmyk włosów.


  – Cieszę się, że mnie nie pogryzłaś – szepnął mi na ucho.


  – Tylko dlatego, że udając bogatą parę, wtopimy się w tłum – odszeptałam.


  – Nie mogłabyś chociaż raz powiedzieć, że zrobiłem coś, co sprawiło ci przyjemność? – powiedział, znowu się nachylając.


  Zignorowałam jego zaczepkę, widząc na horyzoncie Rubio.


  – To ten chłopak.


  Podeszliśmy do niego. Był chudym blondynem o ciemnych oczach i jasnej karnacji. Szybko wyłapałam go w tłumie dzięki przykuwającemu uwagę strojowi. Biały garnitur stanowił tu chyba znak rozpoznawczy obsługi, a plakietka mówiła sama za siebie – chłopak był kelnerem. Pomyślałam, że najlepiej będzie podejść go podstępem. Jeżeli powiedzielibyśmy mu, kim jesteśmy, szybko by się spłoszył.


  – Przepraszam, chciałabym zapytać, gdzie tu można postawić większe pieniądze. Jesteśmy w tym lokalu pierwszy raz i nie chcemy zaczynać od marnych gierek.


  Wiedziałam, że w ten sposób szybko zyskam uwagę chłopaka. Wokół najbogatszych klientów zawsze chodzi się inaczej, znałam to z doświadczenia. Popatrzył na mnie z wielkim zainteresowaniem.


  – Witam serdecznie, jeżeli państwo pozwolą, pokażę najbardziej korzystne stanowiska – zaczął profesjonalnie i wskazał nam drogę do pierwszego stolika.


  Zastanawiałam się, jak mogę wyciągnąć od niego więcej informacji. Skoro pracował w tak prestiżowym miejscu, musiał mieć albo pieniądze, albo znajomości. Sugerując się tym, w jakich warunkach mieszkał, stawiałam na drugą opcję. W każdym razie obserwacja z oddali nie była dobrym pomysłem. Chciałam zyskać na czasie, więc postanowiłam postawić się w centrum sytuacji.


  – Gra pan? – zapytałam chłopaka prowokującym tonem.


  – Czasami – odpowiedział niepewnie.


  – A gdybym zaproponowała jedną rundę pokera sam na sam, podjąłby pan wyzwanie?


  Zobaczyłam błysk w jego oku. Trafiłam w samo sedno. Było widać, że lubił hazard, a taka gra może wiele wyjaśnić.


  – Jeżeli zaproponuje pani dobrą kwotę, dlaczego nie – oznajmił z cwanym uśmiechem.


  – Zależy, ile znaczy dla pana wysoka kwota. Nie wiem, czy ma pan tyle pieniędzy, żeby się ze mną mierzyć – podjęłam tę grę, chcąc dowiedzieć się jeszcze więcej.


  – Pięć tysięcy na początek – odrzekł pewnie.


  – Stoi. – Uścisnęłam mu rękę, żeby wzbudzić jego zaufanie.


  Usiadłam za stołem, czekając, aż małolat przyniesie talię. Obok mnie zajął miejsce zszokowany przydupas. Patrzył to na mnie, to na stół do gry. Kiedy uniosłam kącik ust, nachylił się do mnie spanikowany.


  – Zwariowałaś? – Szept w jego wykonaniu okazał się raczej krzykiem.


  – Bądź cicho i go obserwuj.


  – Jesteś nienormalna! To jest pięć tysięcy, które przepuścisz w minutę – gadał jak nakręcony.


  – Nie wierzysz we mnie? W tę samą minutę wygram i rozwiążę sprawę – oznajmiłam z pewnym siebie uśmiechem.


  – A masz w ogóle te pieniądze? – Ewidentnie nie miał pojęcia, co robię.


  – Po co mi pieniądze? – zapytałam, śmiejąc się z jego niepewnej miny.


  – Jak to po co?


  – Myślałam, że jesteś mądrzejszy, a ty łykasz wszystko jak pelikan… – Pokręciłam głową z drwiną.


  – Możesz mi w końcu powiedzieć, co robisz? – Zaczął się denerwować.


  – Widzę, że sobie nie radzisz – zacytowałam ironicznie słowa, które skierował do mnie podczas pierwszego spotkania.


  Popatrzył na mnie z głupim uśmiechem, kiedy przypomniały mu się jego zaczepki. Do stolika wrócił chłopak. Trzymał w ręku talię kart i plik pieniędzy. Jeden z moich tropów się sprawdził, czekałam tylko na potwierdzenie drugiego.


  – Mam już wszystko, jest pani gotowa? – zapytał z pełną powagą.


  – Tak, już nie mogę się doczekać. – Zatarłam ręce.


  – A pieniądze? – Spojrzał podejrzliwie na Tomása.


  – To mój ochroniarz, niech się pan nie obawia – wyjaśniałam, przechwytując jego wzrok – Ma też pieniądze.


  – Dobrze, możemy zaczynać? – zapytał.


  – Pod warunkiem, że otworzymy nową talię, Danilo – zwróciłam się do niego z nutą arogancji.


  – Co… – Załamał mu się głos. – Po co?


  – Ile masz lat, chłopaku? Szesnaście czy siedemnaście?


  – Siedemnaście. – Robił się coraz bardziej niepewny.


  – Masz sporo pieniędzy i niezłą fuchę jak na takiego małolata – wzięłam go pod włos.


  Wszystko było już jasne. Chciał wstać, ale złapałam go za rękę. Widziałam panikę w jego oczach. Miałam rację, a wszystko poszło zgodnie z planem. Popatrzyłam na niego przenikliwym wzrokiem. Teraz czekała nas poważna rozmowa.


  – Nic ci nie powiem. – Przerażenie przerodziło się w bunt.


  – Nie musisz nic mówić, ja już wszystko wiem.


  Pewność siebie tak naprawdę często jest niepewnością, którą próbujemy zamaskować swoje słabe strony…


  Rozdział 4.


  Młody oszust


  – Jesteś rasowym oszustem – oznajmiłam, podnosząc lewą brew. – Masz tu jakieś miejsce, żeby poważnie pogadać?


  Gdybym nie trzymała go za rękę, już dawno by zwiał. Mieszały się w nim różne uczucia i sam nie wiedział, którą maskę przybrać. Próbował być jednocześnie pewny siebie i rzucać niewinne spojrzenia. Niestety nie wychodziło mu ani to, ani to.


  – Pójdźmy na zaplecze – odpowiedział z wyrzutem.


  Cały czas go trzymałam, żeby nigdzie mi nie uciekł. Weszliśmy do małego pomieszczenia. Wnętrze obito czerwonymi pluszowymi panelami. Większą część powierzchni zajmował duży czerwony narożnik, na którym wszyscy usiedliśmy. Dało się zauważyć, że właściciele i obsługa bardzo dbali o lokal. Każde pomieszczenie było naprawdę imponujące. Rozejrzałam się, aż w końcu zatrzymałam mój wzrok na chłopaku.


  – Nie zrobi mi pani syfu? Ja naprawdę potrzebuję tych pieniędzy. – Widziałam, że zeszło z niego powietrze, i doszedł do wniosku, że musi zacząć mówić prawdę.


  – Jeżeli będziesz współpracował i pomożesz mi rozwiązać sprawę, jakoś się dogadamy – powiedziałam, utrzymując poważny charakter tej rozmowy.


  – Jest pani… – popatrzył na mnie z przerażeniem.


  – Policjantką. Komisarz Diana Montero.


  Cieszyłam się, że mój asystent się nie wcinał. Dzielnie wykonywał rolę straszaka osiłka. Małolat niemal nie padł na zawał, musiałam go uspokoić, by wyciągnąć potrzebne mi informacje. Pomyślałam, że powinien się cieszyć, że chciał oszukać policjantkę, a nie jakiegoś gangstera. Gdyby trafił na kogoś niebezpiecznego, mógłby szybko zarówno skończyć swoje zagrywki, jak i stracić życie.


  – Już po mnie? – Głośno przełknął ślinę.


  – Chłopaku, jestem tutaj w ściśle określonej sprawie. Jeżeli mi pomożesz, będę po twojej stronie.


  – No dobra…


  – Wiesz, że twój ojciec nie żyje? – zapytałam, znając odpowiedź, która już malowała się w jego oczach.


  – Wiem – przyznał bez cienia bólu.


  – Twój ojciec umarł, a ty masz to w dupie? – wypaliłam zdezorientowana jego reakcją.


  – Nawet się cieszę. – To, co powiedział, wprawiło mnie w osłupienie.


  – Słucham? – Prawie się zakrztusiłam.


  – Nieważne. – Zacisnął szczęki.


  – Ważne. Nie wiesz, komu mogłoby zależeć na jego śmierci?


  – Wszystkim – odparł, wzruszając ramionami.


  Asystent spojrzał na mnie niepewnie. Ciężko było wyciągnąć cokolwiek od tego chłopaka. Widziałam jednak, że co jakiś czas zerka w stronę mojego współpracownika. Kiedy ich spojrzenia się krzyżowały, zaczynał patrzeć w podłogę.


  – Zostaw nas samych – rzuciłam.


  – Na pewno? – Tomás popatrzył na mnie, unosząc brwi.


  – Spadaj.


  Wyszedł, a ja zobaczyłam, jak chłopak wypuszcza powietrze. Bał się go, a ja nie miałam pojęcia dlaczego. Szybko jednak przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Wiedziałam, że był ryzykowny i może go zaboleć, ale chciałam dla niego jak najlepiej. Miałam wrażenie, że w tym całym zamieszaniu nie jest sprawcą, a ofiarą.


  – Podwiń rękawki. – Spojrzałam na niego przenikliwie.


  – Co? – Prawie spadł z siedziska, kiedy odruchowo się odsunął.


  – Słyszałeś.


  – Nie ma opcji – zaparł się.


  – Kiedy zakuję cię kajdankami, też będziesz musiał to zrobić, więc jeszcze masz wybór. – Musiałam być stanowcza.


  – Kurwa mać! – Zabrał się do podciągania rękawów.


  Jego ręce pokrywały same siniaki. Był wściekły, że zobaczyłam jego słabość. Jednocześnie w oczach błyszczało mu coś w rodzaju nadziei na pomoc. Czułam, jak rozpada się pod moim spojrzeniem. Nie był już tym hardym chłopakiem sprzed kilku minut. Kruszył się na moich oczach.


  – Popatrz na mnie, Danilo. – Pochyliłam się nad stołem, położyłam dłonie na policzkach chłopaka i zwróciłam delikatnie jego twarz ku sobie. – Obiecuję, że nikt więcej cię nie skrzywdzi.


  – Nie wie pani, jak głęboko w tym wszystkim siedzę… – powiedział łamiącym się głosem.


  – Mów mi Diana. To ma związek z twoim ojcem, prawda?


  – To pierdolony hazardzista! Przepieprzył wszystkie nasze pieniądze, mieszkamy w jakiejś ruderze, w dodatku zostawił długi i… – zaczął wyrzucać z siebie cały gniew.


  – Już, spokojnie… Wiem, jak żyje się z uzależnionymi ludźmi. Oni popadają w obłęd, z którego często nie ma wyjścia. – Przygryzłam wargę, kiedy w mojej głowie pojawiły się pewne obrazy.


  – Ktoś z rodziny?


  – Brat i babcia.


  – Bardzo mi przykro…


  Popatrzył na mnie ze współczuciem. Szukał w kimś zrozumienia. Odnalazł je we mnie, policjantce z trudną przeszłością. W takich momentach czułam, że odnajduję swoje bratnie dusze. Musiałam zrobić wszystko, żeby mu pomóc i wyciągnąć go z tego szamba.


  – Powiedz, to on podnosił na was rękę?


  – Skąd pani… wiesz, że matka też była bita?


  – Domyśliłam się. Powiedz, kto to zrobił, a go zamknę. – Delikatnie ujęłam jego rękę.


  Wiedziałam, jak to jest wywodzić się z patologicznej rodziny i jak wpływa to na nasze przyszłe losy. Chwytasz się każdej fuchy, która może zapewnić ci pieniądze, żeby się stamtąd wydostać. Wszystkie wyjścia są dobre, jeżeli prowadzą na zewnątrz.


  – Nie wiem, kim oni dokładnie są. Ojciec zadłużał się u jakichś dziwnych ludzi. Przychodzili zabierać to, co im się należało, raz w tygodniu. Często nie miał pieniędzy, bo wszystko, co pożyczył, przegrywał w kasynie, więc dostawaliśmy po głowach.


  – Znajdę ich, nigdy więcej nie podniosą na was ręki. – Próbowałam dać mu chociaż odrobinę poczucia bezpieczeństwa.


  – Dziękuję. A co z moimi przekrętami? – zapytał, wpatrując się w podłogę.


  – Powiedzmy, że widzę pewne okoliczności łagodzące. Jeżeli mnie nie wsypiesz, że o tym wiem, mogę udawać, że wcale nie wiem – powiedziałam z uśmiechem.


  – Jesteś świetna. – W końcu również się uśmiechnął.


  – Ale masz mi obiecać, że z tym skończysz. Inaczej zrobię tu małą kontrolę i nie będę przymykała oka. – Teatralnie cmoknęłam ustami.


  – Jasne. Skoro wiem, że ich złapiesz, mogę sobie pozwolić na normalną pracę. – Pokiwał głową z entuzjazmem.


  – Od razu lepiej. – Poklepałam go po barku. – Ale nadal nie wiem, kto zabił twojego ojca…


  – Pewnie któryś z lichwiarzy… – Zmarszczył czoło.


  Czułam, że chłopak nie miał nic wspólnego ze śmiercią ojca. Co innego matka… W końcu miałam jeden dowód, a raczej trop. Musiałam ułożyć tę układankę. Cały czas dochodziły do niej nowe elementy, ale też niektóre wzajemnie się wykluczały.


  – Dużo zarobiłeś na tych oszustwach? Starczy wam na życie? – zapytałam, by się upewnić, że dadzą sobie radę.


  – W sumie to do tej pory robiłem to na małych sumach. Niedawno zdarzyło się, że oskubałem bogatego gościa na kilkanaście tysięcy… – Ze wstydem pochylił głowę.


  – Dobra, chłopaku, tu jest moja wizytówka, wszystkim się zajmę, ale jeżeli chociaż raz zobaczę cię w tym miejscu, będziesz miał przechlapane. Jeśli będziesz potrzebował pomocy, daj znać. Nie musisz się ładować w bagno.


  – Jasne, jesteś wspaniała. Masz chłopaka? – zapytał mnie z uśmiechem, a ja lekko szturchnęłam go w ramię.


  – Nie, nie mam.


  – Szkoda, że jestem takim szczylem – oznajmił, śmiejąc się.


  – Przestań – odparłam, patrząc na niego z uśmiechem.


  To chyba było coś, co naprawdę dawało mi przyjemność. Lubiłam sprawiać, że ludzie się uśmiechają. Chciałam wyciągać ich z najgłębszego mroku, dając im nadzieję, której nikt nie dał mnie. Tak właśnie zaczęła się moja historia z policją, która trwa do dziś. Chciałam karać prawdziwie złych ludzi, dawać spokój dobrym, a do tych, którzy właśnie się pogubili, miałam największą słabość. Robiłam wszystko, żeby w momencie zawahania wrócili na właściwe tory.


  Wyszliśmy z pomieszczenia. Kilka kroków dalej stał oparty o ścianę Tomás. Patrzył na mnie ze zdziwioną miną. Ewidentnie oczekiwał wyjaśnień. Ja wciąż myślami wracałam do rozmowy z chłopakiem. Młody szybko się spakował i wyszedł z lokalu. Miałam nadzieję, że faktycznie wyciągnę go z tego syfu. W każdym razie pomogłam mu wykonać duży krok naprzód.


  – Idziemy – rzuciłam w kierunku gapiącego się na mnie mężczyzny.


  Poszliśmy do auta. Facet patrzył na mnie tak, jakby znowu niczego nie rozumiał. Wytłumaczenie mu tego, co wydarzyło się na zapleczu, nie byłoby łatwe, dlatego też postanowiłam oszczędzić mu szczegółów. Usadowiłam się w fotelu, kiedy poczułam na sobie przenikliwe spojrzenie.


  – A co z tym oszustem? – zapytał, mrużąc oczy.


  – Nie oszustem, a chłopakiem, który musiał zarobić na jedzenie dla rodziny. W dodatku był ofiarą poczynań swojego ojca. – Szybko ukróciłam jego zapędy dotyczące oceniania Danilo.


  – W każdym razie kradł i powinien zostać ukarany – rzucił, wzruszając ramionami.


  – Powiedz mi, nigdy nie byłeś w czarnej dupie, skąd jedyną ucieczką okazywało się dopasowanie do tej ciemnej sfery? – Popatrzyłam na niego wymownie.


  – Nie – odpowiedział niepewnie.


  – No widzisz, a ja byłam w takim miejscu nieraz, dlatego ty nigdy tego nie zrozumiesz.


  Zamknął się i spojrzał na mnie szeroko otwartymi oczami. Tylko ktoś, kto wyszedł z tego bagna, mógł to pojąć. Jechaliśmy w ciszy, nie zamieniając już ani słowa. Ja potrzebowałam przestrzeni, a on ewidentnie próbował przemyśleć moją wypowiedź.


  Wróciłam na komendę i zasiadłam do pisania nieco kłamliwego raportu na temat spotkania z młodym Rubio. Musiałam pominąć kilka kwestii, jednocześnie nie zmieniając sensu przesłuchania. Wniosek był pewny. Denat naraził się wielu ludziom, więc udział osób trzecich w jego śmierci okazuje się bardzo prawdopodobny. Przydupas poszedł do szefa, który wezwał go od razu po naszym przyjeździe. Miałam nadzieję, że nie powie niczego zbędnego, w innym wypadku mocno by mi się naraził. Już na starcie go skreśliłam, ale teraz mogłabym rozpętać mu prawdziwe piekło. Była już osiemnasta, a ja myślałam tylko o tym, żeby położyć się spać. Wiedziałam jednak, że ten plan jest niewykonalny. Musiałam zająć się dzieciakami, które i tak długo zostały same.


  Tomás


  Wyszedłem z gabinetu szefa, który dał mi wykład na temat tego, jaki kopnął mnie zaszczyt, bo pracowałem z najlepszą policjantką w kraju. Na razie czułem się jednak jak niepotrzebny wrzód na pięknym tyłku komisarz Montero. Wiedziałem, że ciężko będzie dogadać się z tą wyszczekaną blondyną. Była cholernie pewna siebie i silna. W dodatku bardzo samodzielna. Mimo że się starałem, czułem, że współpraca ze mną ją męczy. Potrafiła stawiać czoła każdemu wyzwaniu. Zrobiła na 
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